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„ozkoły kieleckie w XVI w.“ 


Kolegiata !) przy kościele Najśw. Marii 
Panny w Kielcach, o której mamy wiadomość 
już wcześnie, bo w końcu XII w., utrzymywała 
według Długosza *) od samego początku scho- 
lastrję Szkołę tą należy zaliczyć do wyższych 
kolegiackich, ponieważ mamy pewne ślady, że 
w wiekach XIII — XVI wykładano w niej prócz 
siedniu nauk wyzwolonych, także teologię 3) 
i prawo ^). 

Ten zakres nauk wskazuje nam, że już 
wówczas Kielce posiadały dwie szkoły średnie, 
które są równorzędne z obecnymi gimnazjami 
i seminariami duchownymi. 

Władzę nad całą szkołą sprawował scho- 
lastyk kolegiaty N. M. P., wyznaczony przez 
biskupa krakowskiego. Do niego należało mia- 


1} Większe zgromadzenie duchownych świeckich. 
Ó M GA ELTA 


*) Teologii mogli uczyć tylko scholastycy, az tego 
okresu znamy też kilku z Kielc: 


Henryka (1229 r.) Mon Op. Cyst. Mogil. ll 5. 8 


Mikołaja (1266wE) 3:34 کک‎ 22 
Kerstena (1291 r.) Kod. dypl. Młp. vi s. 181 
Noego (1295-9) 7 Wkp. VI s 184 
Gnogona (1343-4) Kod. d. Kat. Krak. ll s. 14 
Jana (1364 r.) S ۳ ot را‎ 
Piotra (1439 r.) ۵ و‎ s. 302 


Mikołaja ze Żnina — Dług. VII s. 449. 452 mgr. Michał 


Pasconis (1486) — Acta cap. crac. 1463 — 1525 fol. 165. 


1) Znajomość prawa wymagana była od wszyst: 
kich księży. 


nowanie rektora, wykład teologii i troska o na- 
uczycieli, którzy by mieli stopień mistrza lub co- 
najmniej bakałarza. 

Młodzież, uczęszczająca doń, przygotowy- 
wana była przeważnie do stanu duchownego, 
wyjątek stanowili nieliczni mieszczanie, którzy 
na skutek rozwijającego się samorządu i sto- 
sunków handlowo - kupieckich pragnęli nabyć 
trochę wiedzy książkowej °). 

Pod koniec XVII w. szkoła tak szybko po- 
dupadła, że staje się raczej parafialną, niż ko- 
legiacką. 

Dopiero w XVIII w. stan ten się poprawił, 
gdy szkolnictwem kieleckim zająłsię biskup kra- 
kowski, Feliks Szaniawski, który rozumiał, że 
jedyna szkoła elementaina nie może zadosyć 
uczynić potrzebom mieszkańców Kielc i oko- 
licy °). Ponadto uważał, że liczbę księży w die- 
cezji należy powiększyć i że uzyska to przez 
otworzenie drugiego seminarium duchownego, 
obok krakowskiego, i szkoły, która by przygoto- 
wywała do niego młodzież. 

Zaczął najpierw od budowy gmachu szkol- 
nego, bo stary, wystawiony w połowie XV w. 
przez Mikołaja ze Żnina 7), tuż przy kolegiacie 


*) Karbowiak „Dzieje Wychowanie i Szkół w Pol- 
sce w wiekach średnich" 7.۱۱۱ str 411. 

6 List bisk. krak. Szaniawskiego do rektora Aka- 
demii. 

°) Długosz VII — s. 443, 452. 
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N. M. P., z którą łączył sie- zamek biskupi, 
uległ prawdopodobnie zupełnemu zniszczeniu, 
i od przeznaczenia wsi Widuchowy koto Che- 
cin na utrzymanie tych szkół, dzięki czemu 
nauka w szkołach kieleckich była bezpłatna. 


Budowę szkoły i seminarium ukończono 
po trzechletniej pracy w 1727 r., a uroczyste ich 
otwarcie nastąpiło 1 września tegoż roku. Obie 
szkoły przetrwały w tych budynkach, z niezbyt 
długimi przerwami, aż do dnia dzisiejszego. 

Nauczanie 'poruczył wyłącznie księżom 
Kommunistom, sprowadzonym do Polski przez 
króla Augusta II $), którzy zależeć mieli od 
swego prezesa, mieszkającego w Węgrowie °), 
a stosować się do przepisów Akademi: krakow- 
skiej tylko w sprawach dotyczących programu 
! wykładu nauk ۹(۰ 


W 1729 r. zostały zaprowadzone do szkół 
kieleckich z woli akademii nauka filozofii, teo- 
logii, wymowy poezji i t. p., a uczniowie tak 
gorliwie zabrali się do nauki, że zaledwie w kil- 
ka lat później Akademia uznała je za swoje 
kolonie, mimo to, że nie przysłała swoich nau- 
czycieli. W 1735 r. nadała im herb ich funda- 
tora i odznaki służące dla profesorów wydziału 
akademickiego (۰ 

Kurs nauk w seminarium, które miało za- 
bezpieczony fundusz dla nauczycieli i 24 klery- 
ków, trwał trzy do czterech lat. Wykształcenie 
ich było jednostronne, ponieważ uczyli się tylko 
teologii i historii kościelnej, odrzucającej wszyst- 
kie inne jako zbędne, niepotrzebne duchow- 
Iman. A Mamy zatego" Czasu” tai). E LL SBS 
książek biblioteki seminarium, który nam właś- 
nie potwierdza brak innych, traktujących nauki 
świeckie 12). 

Zresztą nie wiele lepiej w nich było i za 
czasów Komisji Eduk., ponieważ wizytatorowie 
nie mieli prawa wglądu do stanu nauk w semi- 
nariach duchownych. 

Rektorom szkoły kieleckiej był archidia- 
kon regens seminarium duchownego, religię zaś 
wykładał prefekt, wybierany z pośród zgroma- 
dzenia ks. Kommunistow. Ten ostatni miał row- 
nież opiekę nad biblioteką i chórem uczniów. 


5) Łukasiewicz „Hist. szkół w Kor. i Wkiem ks. lit. 
t. IV s. 300 i Rybarski „Szkoły Realne“ s. 3. 


°) Dotychczas przebywali tylko w Węgrowie. 
W Polsce zwano ich Bartoszkami, od imienia ich zało- 
życiela Bartłomieja Holzhauera — Łukasiewicz + HI 
s. 430. 

10) List bisk. Szaniawski do rektora Akademii. 

u) „Rocznik inst. rel. i eduk.“ 1824 r. s. 145,6. 

2) „Seminarium w Kielcach 1733 r.'). 


Kok IV 
Zapewne do niego też należało urządzanie 
przedstawień, których było kilka wystawionych 
przez uczniów kieleckich w latach 1744, 5, 6, 
1747,76, 9 „37. 


Na program składały się deklamacje i dia- 
logi, zawsze po łacinie oraz śpiewy częściej po 
polsku. Treść była przeważnie religijna. Jak wi- 
dać z powyższego, nie wnosiły one nic nowego, 
były raczej dalszym ćwiczeniem się w łacinie 
i w wiadomościach religijnych. Jedynie tylko 
przez grę wobec szerszej widowni dawały ucz- 
niom zaprawę do przyszłych występów w życiu 
publicznym. 

Można przypuszczać na podstawie okresu 
ich powstania i wystawiania, że zostały zapro- 
wadzone według myśli Konarskiego, by wpajać 
w młodzież nie tylko bogobojność, lecz i przy- 
gotować ją do brania czynnego udziału w pracy 
dla ojczyzny. Jakie były i czy wogóle były wpro- 
wadzone jakieś inne zmiany w nauce przyrody, 
matematyki, geografii i historii w szkołach 
kieleckich według reformy Konarskiego, nic nie 
wiemy. 

Prawdopodobnie jednak w dalszym ciągu 
przedmiotem dominującym w szkole kieleckiej 
była religia i związana z nią, jeśli nie przez, 
światłych ludzi wykładana — dewocja, z której 
często wyradzają się bójki z wyznawcami innej 
wiary. 

| jakby na dowód tego mamy akt zobo- 
wiązania się Michela Herszkowicza, starszego 
synagogi, i żydów chęcińskich w 1762 r. do 
płacenia 8 zł. narzecz szkół kieleckich pod wa- 
runkiem, że studenci nie będą napadać na 
MIELE 

Z tych samych też zapewne powodów za- 
bronił biskup krak., Kajetan Sołtyk, (1758 — 
1763 r.) mieszkać żydom w Kielcach, którzy za- 
czeli tu napływać koło połowy XVIII w. J: 


Znaczne zmiany nastąpiły dopiero wów- 
czas, gdy utworzono Komisję Eduk. w 1773 r., 
a szkoły kieleckie przeszły pod jej zarząd. Za- 
liczono je do wydziału Małopolskiego, pozosta- 
wiając ks. ks. Kommunistów, jako nauczycieli, 
i nadając organizację szkół podwydziałowych. 
Szkoły kieleckie były wizytowane dwa razy na 

13) „Informatio super scholarum Kielcensium statu 
(1746 r.) Liber operum scholasticorum que publico 
theatro absolvabatur in Atheneo Kielce, str. 22. 

u) „Informatio super scholarum Kielcensium śta- 
tu (1746). Liber operum scholasticorum que publico 
theatro absolvabatur in Atheneo Kielce", str. 18. 

15) Słownik geograficzny — Chlebowskiego — Kiel- 
ce s 20—26 i Kolberg , Lud, jego zwyczaje"... s. 6. 
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rok — w pierwszym półroczu przez rektora wy- 
działu Małopolskiego, a w drugim przez gene- 
ralnego wizytatora, wysyłanego przez szkołę 
główną. Miały trzech profesorów i trzy pod- 
wójne klasy. Wyjątek tu stanowiła kl. I, w któ- 
rej nauka trwała trzy lata. Obejmowała więc 
klasę początkową, pierwszoletnią i drugoletnia. 

Uczniowie tak pierwszoletni, jak i drugo- 
letni mieścili się w jednej sali. Niektórych przed. 
miotów słuchali wspólnie, z innych po pół każ- 
da klasa. Np. gdy pierwszoletnim coś wykła- 
dano, to drugoletni przypominali sobie i popra- 
wiali pierwszoletnich, lub gdy drugoletnim objaś- 
niano, to pierwszoletni pisali tłumaczenie lub 
kaligrafie. 

Lekcyj byto 4 godziny dziennie--od 8 godz. 
do 10 godz. i od 14 do 16 godz. po południu. 

Przewaga nauk ścisłych i przyrodniczych 15), 
Język francuski i niemiecki nadprogramowy. 
We wtorki i czwartki były po południu rekrea- 
cje, podczas których obowiązani byli dyrekto- 
rowie, czyli korepetytorowie i opiekunowie do- 
mowi uczniów, wyprowadzać ich na przechadzki, 
od których mógł zwolnić w razie niepogody pre- 
fekt szkoły. Podczas tych wolnych godzin odby- 
wała się według dzisiejszej nazwy gimnastyka, 
na którą składały się gry w piłkę, gonitwy 
i wszelkie ćwiczenia, przypominające żołnierskie. 
Rok szkolny zaczynał się 28 września, a koń- 
czył 29 lipca. Przez pierwsze trzy miesiące nie 
było żadnych egzaminów, a dopiero od czwar. 
tego począwszy zdawali wszyscy uczniowie, co 
miesiąc szczegółowe egzaminy, a w lipcu na 


zakończenie z całorocznego kursu. Codziennie 
o godz. / rano chodzili uczniowie na Mszę 


świętą, a raz na miesiąc do spowiedzi. Wszyst- 
kie praktyki religijne były zawsze bardzo su’ 
imiennie wykonywane przez uczniów kieleckich 
o czym dowiadujemy się z raportów wizytato 
rów z lat 1783-93, 

(lstalony program nauki przez Kom. Ed. 
nie wiele zmieniał się w latach 1782 — 1793. 
Kazdy przedmiot, który poraz pierwszy został 
wprowadzony do jakiejś klasy, zaczynał się od 
wytłumaczenia co to jest za nauka i od przed- 
stawienia wartości płynącej z niej. 

W Kielcach najlepiej zawsze postawiona 
była nauka moralna i łacina. 

W kl. I z nauki moralnej brano o powin- 
nościach dzieci względem rodziców, nauczycieli 
i ludzi — lekcje raz na tydzień. 

Z polskiego i łaciny — gramatykę i tłu- 
maczenie. Z gramatyki części mowy, a tłuma- 


EES TUNIS. 
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czenia z Cycerona, Arystotelesa, Liwiusza inn. 
Z arytmetyki 4 działania, różne wagi, miary 
i monety. Z geografii wiadomości o królestwie 
hiszpańskim, portugalskim i sardyńskim z wy- 
szczególnieniem granic i miast. Kaligrafia dwa 
razy na tydzień. 

W kl. Il polski i łacina — znaczenie wy- 
razów, przenośni synonimów, składni i tłuma- 
czenie z Neposa, Cycerona oraz napamięć 
urywki. 

Historia—podział na epoki i państwa staroż. 


wschodu, z Cycerona o bożkach, wróżkach 


i zwyczajach pogrzebowych, z Pliniusza Starsz, 
położenie Egiptu i założenie piramid. 

Arytmetyka — ułamki, reguła łańcuchowa 
geometria — początki miernictwa, o prostoką- 
cie, trójkącie, kole. 

Historia naturalna — podział roślin na ro- 
dziny, skład rośliny, roboty w polu. 

W kl. III krasomóstwo — rozporządzanie 
mowy, historia królestwa polskiego przez krót- 
kie pytanie. Geografia — o handlu Europy. 
Geometria—o bryłach, położeniu płaszczyzny, 
ostrosłupie, graniastosłupie, walcu. 

Fizyka—o materii, kształcie i własności ciał. 
Historia naturalna — o zwierzętach, roślinach. 
Szerzej O zwierzętach polskich i ich użytecz- 
ności do lekarstw. Podręcznik po łacinie Kzą- 
czyńskiego. 

Nauka chrześcijańska t. j. religia co nie- 
dziela i święta dla wszystkich uczniów. 

Liczba uczniów w całej szkole kieleckiej 
wynosiła każdego roku szkolnego w tym okre- 
sie około 200, z czego połowa przeważnie przy- 
padała na klasy pierwsze, a reszta na inne. 
Przytem najwięcej z województwa sandomier- 
skiego bo mniej więcej */;, a reszta z Kielc 
lub innych dalszych województw. 

Wszyscy uczniowie byli katolikami. Wiek 


ich był bardzo różnorodny — w r. Szk. 
1782/3 najmłodszy w kl. I miał 7 lat, a najst. 20 
T Wet وھ ایی‎ ee 
HI LSK 2 


Duża różnica wieku, niedbali ئ٥‎ 
rowie, otrzymujący stale nagany od wizytato- 
rów i brak sił pedagogicznych — to powody, 
dla których szkoły kieleckie nie zawsze były 
dobrze postawione. Pensje nauczycieli były 
bardzo marne, tak że nawet nie mieli za co 
kupować sobie książek. Skarżyli się wiecznie 
wizytatorom, prosząc ich o przedstawienie 
w Kom. Ed. potrzeby powiększenia płac i grona 
nauczycielskiego. Pierwszą wzmiankę mamy 
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z wizyty odbytej w 1784 r., z której dowiadu- 
jemy się, że prefekt i nauczyciel zarazem, do 
którego należało zwiedzanie stancyj uczniow- 
skich, brał 150 zł., a drugi i trzeci po 100 zł. 
Podwyższono im dopiero w 17/88 r. — prefek- 
towi do 250 zł., a nauczycielom do 200 zł. 


Nauczycieli było trzech, a uczniów koło 
200. Czyż mogli więc oni dać sobie radę z ni- 
mi? Czyż mogły być dobrze prowadzone wy- 
kłady w jednej sali dla dwóch klas przez jed- 
nego nauczyciela? Naturalnie, że nie. Pomija- 
jąc już nawet to wszystko szkoły kieleckie nie 
stały znowu tak źle, jak sądzą niektórzy, opie: 
rając prawdopodobnie swoje mniemanie na 
dwu tylko raportach z roku 1785 i 1786, dru. 
kowanych u Wierzbowskiego, a których brak 
jest w Archiwum Głównym. Z wyjątkiem tych 
dwóch lat szkoła kielecka stała zupełnie dobrze, 
a nawet w 1/90—1793 r. dostała liczne poch- 
wały, na dowód czego przedstawię opinie wizy- 
tatorów z poszczególnych lat z okresu 1/83 — 
OPA en). 

Z roku 1783 mamy tylko raporty półrocz- 
ne wysłane przez szkołe kielecką, z których 
wynika, że stała naogół dobrze — słabą była 
kl. | początkująca. 


Z 1784 r. brak nam jest raportów półrocz- 
nych — mamy zaś 3 raporty wizytatorów. 
Z pierwszej wizyty odbytej między 14 — a 22 
stycznia wynika, że uczniowie i nauczyciele 
są pilni. Brak książek, zleconych przez Kom. 
Ed. zastępują wykładami w wyższych klasach 
a w kl. I powstrzymali się od nauczania ary- 
tmetyki, historii naturalnej i geografii. Z dru- 
giej wizyty odbytej 26 maja przez generalnego 
wizytatora Boguciskiego okazuje się, że ucznio- 
wie w naukach i obyczajach wykazali znaczne 
postępy, w czym jest zasługa profesorów, któ- 
rzy mają powołanie i zdolności. Zarzuca im 
tylko słabą wymowę, wobec czego uczniowie 
nie mogą nabyć dobrego „gustu“ w pisaniu i mó- 
wieniu. Języka niemieckiego uczyli gorliwi księ- 
ża Kommuniści prywatnie bez opłaty. Uczniow 
było 15 ~ wszyscy dużo skorzystali. 


Trzeci raz w tym roku, w grudniu wizyto. 
wał przez 3 dni generalny wizytator Franciszek 
Jezierski, który podkreślił, że łacina i polski 
dobrze były wykładane i dobrze pojęte pizez 
wszystkich uczniów. 


") Raporty generalnych wizytatorów — Arch. gł, 
Metryki, raporty, wizyty szkół chełmskich, drohickich, 
kieleckich. Arch. gł. Teki Pawińskiego s. |. 
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Z 1785 r. są raporty półroczne i raporty 
wizytatorów. Jeden raport znajdujący się w Ar- 
chiwum Głównym, a drugi tylko drukowany 
u Wierzbowskiego, bez daty dziennej. Z pierw- 
szego wynika, że dobrze stała tylko nauka mo- 
ralna, z gramatyki zaś wymowy widać było 
tylko starania nauczyciela, a ze strony uczniów 
żadnych postępów. Natomiast nic nie umieli 
z prawa narodowego i politycznego oraz z hi- 
storii naturalnej i ogrodownictwa. Z łaciny 
p ozięble”. 

Z drugiej zaś wizyty odbytej przez gene- 
ralnego wizytatora Fr. Jezierskiego, okazało się, 
że nauki były w stanie nikczemnym, ponieważ 
księża Kommuniści uczyli tylko tyle ile mieli 
„możności w kapitale własnych talentów“. Wi- 
dać było wielką pilność nauczycieli, co jednak 
nie nagrodziło braku książek elementarnych, 
które zastępowali starymi i niedobrymi. Dyrek- 
torowie zupełnie niezdatni do nauk, przepisa- 
Mych. przez” Kom ۲.۵ nie SEEN 
douczali, ponieważ byli zajęci logiką i metafi- 
zyką wykładaną klerykom. 

Dzieciom zalecił mówić po łacinie. 

Stan nauk w szkołach kieleckich najgo- 
rzej się przedstawiał w 1786 r. o czym dowia- 
dujemy się z dwóch raportów. 

Pierwszy z lutego, wizytatora wydziału Ma- 
łopolskiego, który znajduje się w Archiwum 
Głównym, a drugi wizytatora generalnego Bog- 
danowicza, drukowany przez Wierzbowskiego bez 
daty dziennej! 

Pierwszy nie daje nam nic konkretnego, 
natomiast drugi przedstawia nam całą fatal- 
ność tego stanu nauk, albowiem mówi, że szkoły 
znalazł w stanie najnikczemniejszym, ponieważ 
profesorowie nie spodziewali się w tak pręd- 
kim czasie wizytacji i nie mogli uczniów przy- 
gotować do odpowiedzi napytania według obo- 
wiązkowych nauk elementarnych. Dobrze jednak 
odpowiadali, gdy pytano ich dawnym sposo- 
bem! Według zaś nowych podręczników, ani 
uczniowie, ani nawet sami profesorowie nie 
umieli się tłumaczyć. Widać z tego, że zupeł- 
nie nie stosowali się do przepisów Komisji Ed. 
Z geografii odpowiadali na pamięć — bez map. 
Z gramatyki nic nie umieli — geometrii nawet 
nauczyciel nie rozumiał, z algebry, prawa i dzie- 
jów krajowych nic nie uczono, ani w tym, ani 
w przeszłym roku. Fizyki uczyli się z Lisikiewicza, 
a wstępu wcale nie znali. 

Dyrektorowie głowy mieli zaprzątnięte filo- 
zofią i dawnemi naukami, więc ostrzegł ich, że 
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jesli nie będą Sie uczyć, to przyśle nowych 
skądinąd. Ponadto zapowiedział, że nagród nie 
będzie dotąd, dokąd nie będą uczyli się we- 
dług ustaw. Jedyną radę widzi w wysłaniu 
przez szkołę główną prefekta ze stanu aka. 
demickiego, który ma tam pozostać dotąd, 
dokąd właściciele nie dadzą swojego nau- 
czyciela wykształconego w szkole głównej. 
Prosi, by Komisja Eduk. nakazała płacić prefek- 
towi i utrzymywać subiektów przy szkole głów- 
nej z dochodów ze wsi Widuchowy, która jest 
przeznaczona ks. Kommunistom na edukację, 
lub też z jakich innych beneficjów. 

| | rzeczywiście widzimy, że szkoły kiele- 
ckie zastosowały się do powyższego rozporzą- 
dzenia, bo prefekt Furowiecki został usunięty 
l ینار‎ nowy, prawdopodobnie ze szkoły 
głównej oraz, że dwóch swoich nauczycieli wy- 
zal na doksztalcenie, Z tych jednak szkoła 
główna byte niezadowolona, ponieważ najwie- 
ce] zajmowali się teologią. 
| ۱ S4 raporty półroczne szkoły 
l dwa raporty wizytatorów. Z pierwszego ra- 
portu rektora wvdziału Małopolskiego Wincen- 
tego Trefflera z datą 28—31 stycznia nic Spé- 
cjalnie nowego się nie dowiadujemy. Natomiast 
z raportów drugiego generalnego wizytatora, Ga- 
ryckiego z datą 23--26 kwietnia widzimy, że lekcje 
szły już według ustaw i nagrody zostały rozdane, 
a więc stan nauk musiał się znacznie popra- 
wić, bo w przeciwnym razie według ostrzeżenia 
przeszłorocznego nie otrzymaliby ich. 

W tym roku miał podobno książe prymas 
Michał Poniatowski założyć własnym kosztem 
seminarium dla nauczycieli w Kielcach, lecz 
o jego istnieniu nie ma nawet najmniejszej 
wzmianki w żadnym raporcie. Prawdopodobnie 
nawet mimo dokładnie opracowanego dlań 
planu nauk przez Grzegorza Piramowicza, nie 
zostało założone 18( 

Z 1788 r. raportów szkolnych brak, są na- 
tomiast dwa raporty wizytatorów. Jeden z datą 
27-29 stycznia, rektora wydziału Małopolskiego 
Trefflera, który mówi nam tylko, że lekcje idą 
według ustaw, a drugi z datą 4—24 lipca wizy- 
tatora Muszyńskiego, w którym zapisał, że me- 
dale znowu zostały rozdane (2) oraz zakupione 
2 globusy i stolik geometryczny, których przed- 
tem nie mieli. Widać więc, że szkoła kielecka 
szybko zaczęła się poprawiać, stosując się do 
wymogów Kom. Ed. 

Z 1789 r. mamy raport półroczny i dwa 
wizytatorskie, z raportu szkolnego widzimy, że 


18) Łukaszewicz „Hist. szk. w Kor.i L.“ 184. 
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podniesiono znacznie poziom nauk przyrodni- 
czo-matematycznych. Lekcje geometrii. obejmo- 
wały teraz nie tylko teorię i obliczanie w kla- 
sie, lecz również ćwiczenia praktyczne w polu. 
Na rysunkach zaś mierniczych wykonywano 
mapy, zmniejszano je i powiększano. 

Z fizyki oprócz wstępu, który brano we- 
dług książek elementarnych Kom. Ed., uczono 
elektryczności wg. Scheidta, a z Arystotelesa 
i Pliniusza tłumaczyli o świecie i żywiołach. Po- 
dawano nawet logikę mimo, że nie była prze- 
pisana przez Kom. Ed. Prawo według myśli 
Popławskiego, a geografii uczono, chociaż nie 
było jeszcze nowych podręczników, według Wi- 
wicza. Lekcje odpowiadali przed mapą. Z hi- 
storii ćwiczenia zadawano do domu. 


Wszyscy uczniowie mieli nakazane mówić 
po łacinie i dlatego była tu stosowana t. zw. 
nota linguae, polegająca na tym, że jeśli kogo 
złapano na mówieniu po polsku, to mu przy- 
wieszano tabliczkę z tymi słowami. Każdy uczeń 
musiał się o to starać, by jak najszybciej się 
jej pozbyć, ponieważ karany był ostatni przed 
obiadem i spaniem. Zwyczaj ten może istniał 
iw poprzednich latach, bo zwykle wizytatoro- 
wie napominali uczniów, by mówili po łacinie 
pod grożbą kary, lecz jaka wówczas ona była, 
nie wiemy, ponieważ dopiero pod tym rokiem 
po raz pierwszy została wymieniona. 

Z obu zaś raportów wizytatorów, prócz 
tego, że lekcje idą według ustaw, nie dowia- 
dujemy się nic konkretnego. Możemy tylko 
przypuszczać, że stały dobrze skoro kazał dać 
2 uczniom medale, jak tylko nadejdą, a kilku 
innych zapisać do księgi za pilność i obyczaj- 
ność. 

Z 1790 r. mamy dwa raporty generalnego 
wizytatora Jana Śniadeckiego — jeden z listo- 
pada, a drugi z kwietnia, z których okazuje 
się, że szkoła kielecka stała bardzo dobrze. 

W pierwszym Śniadecki mówi, że najle- 
piej szła łacina, matematyka dobrze, a jedynie 
prawo niedokładnie. Podana tu jego opinia 
o każdej klasie najlepiej nam  zilustruje stan 
nauk w szkole kieleckiej. 

KI. | — gramatyka dobrze, język łaciński 
celująco, Wypisy autorów wybrane przez Śnia- 
deckiego tak z polskiego na łacinę jak i prze- 
ciwnie, tłumaczyli bardzo dobrze. Nauczyciel 
ks. Piotr Żyżkowski jest wart zlecenia przed 
szk. gł. 

KI. II — matematyki i fizyki uczył ksiądz 
Ksawery Szaniawski, który bardzo dobrze pro- 


wadził lekcje i nadrabiał to, co jego poprze- 
dnicy tłumaczyli niedostatecznie. Dlatego też 
nie mógł wziąć całej fizyki, bo uczniowie byli 
mało przygotowani. Pierwszy rok poświęcił na 
gruntowne przerobienie początków algebry, ge 
ometrii i arytmetyki. Przezwyciężył dotychcza- 
sowy wstręt uczniów kieleckich do tej nauki. 

KI. III — z wymowy prawa w języku ła. 
cińskim — uczniowie mocni i łatwo posługują 
się łaciną, lecz samo prawo znają niedokładnie. 
۸ działo się to dlatego, że prefekt i nauczyciel 
zarazem za dużo miał obowiązków, więc wizy- 
tator polecił przyjąć jeszcze jednego profesora 
i pracę rozłożyć. 

Z al ۸910 1/9207. brake raportów 09 
nych szkolnych i wizytatorskich. 

Dopiero z 1793 r. mamy raport rektora 
wydz. min. Trefflera, w którym mówi, że lekcje 
idą według ustaw i że zostały rozdane medale. 
Bardzo: dobrze był wykładany w tym roku je- 
zyk niemiecki przez kleryka Stefana Kamiń- 
skiego, więc wizytator polecił wszystkim ucz- 
niom chodzić na przyszły rok. 

Widać więc z powyższego, że szkoły 
kieleckie, jak nadmieniłam poprzednio, stały 
zupełnie dobrze, z wyjątkiem 1785 — 6 r. Po 
tych dwóch latach stan nauk bardzo szybko 
się poprawił dzięki kierownikowi szkoły kiele- 
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ckiej, regensowi seminarium, Augustowskiemu, 
który nawet na własny koszt sprowadzał książki 
i przyrządy do matematyki i fizyki. Co prawda 
był on nim przez cały czas od 1783 r., lecz za- 
pewne poprzednio nie interesował się specjal- 
nie szkołą i zwrócił na nią uwagę z chwilą 
ostrej nagany Kom. Ed. 

Pod jego też opieką pozostawała szkoła 
parafialna przy kolegiacie N. M. P., którą wizy- 
tował zwykle prefekt szkoły kieleckiej podwy- 
działowej, a raporty odsyłał do Kom. Ed. Bliż- 
sze szczegóły mamy dopiero z r. 1/87, Do szkoły 
chodzili chłopcy i dziewczęta. Było ich zwykle 
koło 20. Nauczycieli utrzymywano z zapisu na 
scholastrię, który wynosił rocznie 50—60 zł. p. 
Nauka szła ku zadowoleniu wizytatorów, cho- 
ciaż rodzice żałowali pieniędzy na elementarze 
i uczniowie byli zmuszeni posługiwać się sta- 
rym Donatem. Zapewne ze względu na niez- 
będną dla nauczyciela dopłatę, rodzice nie po- 
syłali dzieci do szkoły systematycznie i stale, 
na czym tracił nauczyciel szkoły, a zyskiwali 
pokątni i przygodni nauczyciele domowi. 

Wszystkie szkoły kieleckie przeszły po 
trzecim rozbiorze wraz z Kielcami pod zarząd 
austriacki, który nadal pozostawił ks. Kommu- 
stom bezpośrednią opiekę nad nimi. Średnia 
szkoła kielecka otrzymała nazwę „Cesarsko - 
Królewskiego Gimnazjum". 


JERZY EUGENJUSZ ٠۶ 


Problematyka ludowa 
w twórczości Adolta Dygasinskiego 


(Dokończente) 


W „Żywocie Beldonka*" odnawiają się ludo- 
filskie sugestie z poprzedniej epoki „Głosu*, 
a razem z nimi wraca żywioł dvdaktyczny, 
W jednej ze swoich dygresyj mówi Dygasiński 
o potrzebie wiedzy i oświaty dla ludu i jej 
błogosławieństwach. „Każdy bowiem człowiek 
ciemny — słowa Dygasińskiego — jest samo- 
lubem, sobkiem, który żyje tylko dla siebie 
a nie zważa na szkode, krzywde, cierpienie 
bliżnich. Ciemnota nie tylko upośledza i za- 
myka człowiekowi drogę cnoty, ona jest dla 
niego w najwyższym stopniu szkodliwa. Rządy 
nad innemi stworzeniami, panowanie na ziemi, 
mogą sprawować ludzie jedynie przez rozum— 


ito-jest jasne („Żywot Beldonka“ str. 49 i 50). 
W rozmowie n. p. dwóch chłopów przedstawi- 
cieli biegunowo przeciwległych światów ludo- 
wych t. j. oświeconego itradycyjnego, ۶۰ 
nia Dygasiński swoje stanowisko dydaktyczno - 
społeczne, sugerując je Sz. Biernatowi, wyz- 
nawcy nowych prądów. 

„Dziwota mnie zbiera — powiada Matus— 
przez co tacy surdutowi okrutnie Ignq do nauki. 
Ciągle w kółko jedno ci powtarzają: „nauka, 
nauka, nauka" „Toć mi łeb na nic rozkleko- 
tali, Jaki oni pożytek z takiego gadania mają“. 

Przecie z gadania pożytku nie ma, jeno 
z nauki. Mędrsi muszą głupszych oświecać, 
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mówić  im:oxc6 chodzi, a kto” "ma ۵ 
karku, ten i pożytek znajdzie. 

— Z cudzego rozumu człowiek nie zmą- 
drzeje. 

— Przypomnijcie sobie, żeście na żaden 
sposób nie chcieli siać łubinu, a teraz siejecie 
i zamiast dwóch korcy żyta z morgi, zbieracie 
po osiem. 

— Jakem zmiarkował to sieje, cóż nie- 
mam siać, kiej dobrze czyni...? 


— No przecie nie ze swego palca wyssa- 
liście tę mądrość, tylko z cudzego rozumu 
i inni też tak robią, uczą się jedni od drugich. 

— Eee, ja tam nie o takiej nauce mówię. 
Nie miałbym nic przeciw temu, żeby Beldonka 
nauczyli siać, orać, kosić, włożyli go do sie- 
kiery — ooo. Ale tym profesorom chodzi prze- 
cie głównie o książkę, o pismo i różne takie 
rzeczy, co chłopowi w głowie przewróci, będzie 
myślał, że się we dworze urodził. 

— Skądże wy to zaś wiecie, co on będzie 
myślał? 

-- Bo lada pismak pomiata chłopskim 
stanem marsięzza COs lepszego. Czysjarto nie 
znam w Stopnicy, w Chmielniku tych gryzmo- 
łów, co skargi do sądu pisują? Zapłacisz mu 
rzetelnie, a on cię obełże i za oczy wydrwi, 
POWIE: -—.„qiupi-cham*. 

— Święta prawda, są tacy, jeno nie nauka 
temu winna, bo jej tacy nie mają, a nasza głu- 
pota, że im się za nos wodzić dajemy (,,Zywot 
Beldonka“ str. 89—90). 

Beldonek, bohater tytułowy, w którym 
drzemie nieziszczony geniusz klasy ludowej 
wyobraża idealny pierwiastek dualizmu ludo- 
wej duszy a zarazem twórcze możliwości kul- 
turalno-społeczne ludu. W obu opowiadaniach 
t. j. »Beldonku“ i „Żywocie Beldonka" pesy- 
mizm graniczy z kapitalnym, iście Dickensow- 
skim humorem, a rzeczywistość ludowa, oglą- 
dana z podwójnego aspektu uwypukla sie 
w doskonale uziemnionej konkretności psycho- 
logicznej. Z pośród mnóstwa kreacyj chłop. 
skich niezapomniane wrażenie pozostawia prze. 
pyszna sylwetka chłopskiego Zagłoby, tylko 
mniejszego i lichszego moralnie formatu, że- 
braka Florka, arcyłgarza, obieżyświata, bigota, 
szarlatana i złodzieja w jednej osobie „„Beldo- 
nek“ i „Żywot Beldonka' to jakby ludowa pa- 
rafraza, naturalnie przypadkowa, niezamierzona, 
a pozatem w rozmiarach pomniejszonych ,,Przy- 
padkow imć. pana M. Doswiadczynskiego", na- 
wet dydaktycznie pokrewna powieści Krasic- 
kiego, głosząca bowiem kult oświaty i wiedzy, 
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a piętnująca zgubne następstwa ciemnoty. 
W stosunku do zagadnień etyki ludowej i reli- 
gijności ludu ujawnia Dygasiński pewną zbież- 
ność z Witkiewiczem. 

Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, 
że najwyższą moralność reprezentują w jego 
twórczości nie rodowe tuzy chłopskie, stojące 
na wysokim szczeblu społecznym, chociaż nie 
brak i wśród nich wyjątków, (Łas, Sz. Biernat) 
lecz ludzie z chłopskiego dna społecznego, jak 
n. p. Margiela i Pieczonka, spowinowacony du- 
chowo z „Głupim Frankiem“ Konopnickiej 
i „Gandara“ Witkiewicza. Na życiowych dzie- 
jach takich kreacyj chłopskich, jak Margiela 
lub Pieczonka wykazywał Dygasiński inwersję 
t. j. zupełne odwrócenie stosunków między po- 
zycją społeczną a moralną wartością. Chłopska 
opinia publiczna w jego powieściach i nowe- 
lach ludowych nie spełnia czynności istotnego 
autorytetu moralnego, organu sumienia zbio- 
rowości. W życiu ludowym odnajdywał Dyga- 
siński te same typowo ludzkie, zoologiczne in- 
stynkty psychiki tłumu, które przybliżały duszę 
tej zbiorowości do historii naturalnej. W ,,Dra- 
matach lubadzkich“ oraz w „Margieli i Mar- 
gielce‘‘ działa chłopska opinia publiczna z bez- 
myślną furią, jako narzędzie torturowania sła- 
bych i niewinnych. 

Niewątpliwie Dygasiński podpisałby się 
pod poglądem A. Schopenhauera, dla którego 
była opinia publiczna wogóle bez względu na 
jej klasowy przydział dyktaturą zorganizowanej 
głupoty oraz tragiczną komedią idei sprawie- 
dliwości i rzeczywistej moralności *). 

W religijność chłopa — stwierdza Dyga- 
siński — nieobecnośc metafizycznego stosunku 
do Boga. Jak w chłopskim kulcie ziemi niema 
cech bezinteresowności, tak w jego wierze, 
najczęściej czysto animistycznej przeważa ob- 
rzedowość. Realizm chłopa uziemna jego wiare, 
niezbyt daleko odbiegającą — w oczach Dy- 
gasińskiego od wierzeń totemicznych. Dlatego 
religijność tak nieznacznie oddziaływa na du- 
szę chłopa, nie jest jeszcze czynnikiem jej 
szlachetnienia. Za aktami wiary u kreacyj chłop- 
skich Dygasińskiego kryje się nieraz maska 
utylitaryzmu. W powieści p. t. „Właściciele“ 
znajduje się znamienna ilustracja jednego z ty- 
powo chłopskich objawów religijności a zara- 
zem analiza jej pobudek, dosyć groteskowych, 
w swoim charakterze utylitarnym. Paktowanie 

*) W pódobny sposób tropił w imię swojego mak- 
symalizmu moralnego kłamstwa społeczne opinii pu- 


blicznej H. Ibsen w swoich dramatach p.t. „Wróg ludu" 
i Podpory społeczeństwa. 
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z Bogiem o wymiar dobrodziejstw material- 
nych, za które chłop Dziura przyrzeka Panu 
Jezusowi i Najświętszej Pannie „ochfiarę”, ale 
jej jakość uzależnia od świadczeń czy dobro- 
dziejstw Bożych, unaocznia antymetafizyczny 
stosunek chłopa do Boga. 

— Dzisz ty, to może i przyjdzie szczeście... 
nie ślubowałeś ty sobie jakiej ochfiary, jakby 
cię Pan Jezus obdarzył? 

— Toc dycht ślubowałem, niech ino do- 
brze będzie, a wiem, co zrobię. 

— Powiedz że mi to, byśmy we dwoje 
pamiętali, jakbyś ty zabaczył, ja ci wspomnę. 

— Nie wiesz to? Cóżbym miał zrobić in- 
nego, jak na chwałę Boską postawić we wsi 
co takiego...? 

— Cóżbyś ty chciał postawić? 

— Wiem ja to, co mnie spotka? Jeśli be- 
dzie nieduża szczęśliwość, to postawię Swiatka 
ze sosnowego drzewa, co go podoła ociosać 
kto niebądź. 

— Jak posiędziesz ten kęs ziemi, co go 
targujesz u Tatarczanego, to się musisz lepiej 
postawić przed Panem Jezusem i Jego Naj- 
świętszą Panienką .. — powiedziała Zośka. 

— Ma się wie! — odparł Szymek — każę 
wyrychtować figurę z kamienia, a ty ją rok 
rocznie pobielisz wapnem, nikiej chałupę, żeby 
bieluśka czystość zawdy bywała. 

— A jużci... zielem też wszelakiem maiła- 
bym onego śŚwiątka... 

Jakby mnie lepszy los jeszcze trafił, to- 
byrn przed figurą kazał zrobić zmyślny płotek, 
i powiesić latarnię z czerwonego śkła... Niech- 
by ta gorzała po odwieczerzu. 

— Śliczności ochfiara taka, zawołała Zośka 
z zachwytem. Byłaby świętym Pańskim miluś- 
ka i jużby nam się coraz lepiej wieść musiało. 

— Masz ty rozum, kobieto, że jakby mi 
Pan Jezus i Przenajświętsza Panna sypneli bo- 
gactwa...... Przy tych słowach Dziura obnażył 
głowę. Wyrżnąłbym ci, w Noskowicach taką 
galantą kaplicę, jakiej nichto z gospodarzy na 
okolicę potąd nie stawił. 

— Kiej Pan Jezus ج20‎ twe myśli, to sie 
może zlituje („Właściciele str. 170—1). Obraz 
życia ludowego na tle jego gospodarczej i spo- 
łecznej ewolucji w latach popańszczyźnianych 
w Polsce porozbiorowej, azarazem duchowych 
przemian ludu wypadł w twórczości Dygasiń- 
skiego naogół dosyć ponuro, bardziej pesymi- 
stycznie, niż u Sienkiewicza i Orzeszkowej, nie 
mówąc już o Prusie. Ale trzeba tu zauważyć, 
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że jakkolwiek bije z tego obrazu surowy kry- 
tycyzm pisarza, nigdzie nie naruszył on kano- 
nicznej poniekąd zasady naturalistycznej ,,do- 
kumentarnego“ niemal ustosunkowania twórcy 
do tworzywa, nie wypaczył realistycznej prawdy. 
Jeżeli jednak czasem wbrew estetyce natura- 
lizmu, która narzucała twórcy między innymi 
obowiązek faktograficznego ,,protokutowania‘ 
rzeczywistości, jak się wyrażał Emil Zola, war- 
tościował Dygasiński przeważnie w dygresjach-— 
ludową rzeczywistość oraz psychologję ludu, 
znowu nigdy nie fałszując prawdy, to czynił 
to, jako czujący społecznik. Społecznik, który 
walczył w Dygasińskim z chłodnym spostrze- 
gaczem, wyznawcą przyrodniczego determiniz- 
mu, przezwyciężał w nim nierzadko naturali- 
stę. Badacz przejawów życiowych, „etnolog 
i psycholog", jak go nazywa Br. Chlebowski 
kapitulował wtedy przed wyklętym przez natu- 
ralizm — instyktem serca. Rodził się w Dyga- 
siński humanitarysta społeczny. W dygresjach, 
rozrzuconych w jego utworach ludowych z peł- 
ną celowością, rzadko psującą ich architekto- 
nikę kompozycyjną, które są najcenniejszym 
kluczem do poznania filozofii społecznej Dyga- 
sińskiego a po części jego osobowości wogóle, 
wysuwał on swoje postulaty przebudowy życia 
ludowego. Lud był w jego oczach, mimo bra- 


ków cywilizacyjnych i moralnych — rezerwą 
polskiej przyszłości. Dygasiński doceniał jego 
wspaniałą energię społeczną i biologiczną, 


nieuświadomioną w masach ludowych, marnu- 
jącą się bezpłodnie. Pragnął tę energię przeto- 
pić, jak Prus i Orzeszkowa, na zorganizowaną 
siłę narodową. 


Dlatego wystąpił, jako publicysta w popu- 
larnej broszurze informacyjnej „Czy jechać do 
Brazylji"? (wydanej nakładem „Kurjera War. 
szawskiego'*) oraz w „Listach z Brazylji a na- 
stępnie jako powieściopisarz w publicystyczno- 
społecznej powieści „Na złamanie karku“ prze: 
ciw ruchowi. emigracyjnemu, który — jego zda- 
niem — zaprzepaszczat tylko wielotysięczny 
materiał ludzki z kół ludowych. Dygasiński 
uważał wogóle chaotyczną gospodarkę koloni- 
zacyjną na ziemiach polskich, przesiedlającą 
całe chłopskie skupienia polskie lekkomyślnie, 
bez odpowiedzialnego kierownictwa, a nawet 
bez żadnego przygowania za klęskę narodową. 
Brazylijska kwestia emigracyjna, dyskutowana 
obszernie w ówczesnej publicystyce polskiej 
ujawniła dwa sprzeczne stanowiska, rozważana 
mianowicie, jako zagadnienie populacyjno - go- 
spodarcze (S. Kłobukowski i St. Szczepanow- 
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ski) oraz zagadnienie polskiej ekspansji naro- 
dowej na obcych terenach kolonizacyjnych 
(J. L. Popławski) *) Dygasiński, który zwiedził 
Brazylię i zbadał na miejscu życie na koloniach 
oraz na stacjach kwaterunkowych przed roz- 
mieszczeniem polskich emigrantów w miejscach 
przeznaczenia, sygnalizował z przesadnym pe- 
symizmem, jednostronnie tylko udokumentowa- 
nym niebezpieczeństwa, wynikające z ruchu 
emigracyjnego dla mas ludowych, rzuconych na 
łup oszukańczych agentów, nadużyć ze strony 
brazylijskich czynników administracyjnych, nie- 
jednokrotnie trudnych warunków klimatycz- 
nych, wreszcie niezmiernie ciężkich terenów 
pracy., Powieść Dygasińskiego „Na złamanie 
karku“, już w tytule zaznaczająca negatywne 
stanowisko autora przede wszystkim do kata- 
strofalnej w następstwach bezplanowości ruchu 
emigracyjnego, skierowana pozatem przeciw 
samemu zjawisku emigracji, której tragiczne 
bezdroża miały unaoczniać losy powieściowych 
kreacyj, była przestrogą i protestem. W roz- 
dziale p. t. „Zagadkowy człowiek“ występuje 
sobowtór autora, Kołomiński, również beletry- 
sta, zbierający materiały do powieści, który po 
swojej podróży brazylijskiej mobilizuje przeciw 
ruchowi emigracyjnemu polską opinię publicz- 
ną. Własne obserwacje i własne refleksje o emi- 
gracji wypowiada Dygasiński przez usta Koło- 
mińskiego. Podobne refleksje przemycił autor 
»,Na złamanie karku'* w rozmowie dwojga przed- 
stawicieli brazylijskiego hig lifu, znajdujących 

*) Brazylijska kwestja emigracyina wywołała 
w owym czasie całą literaturę przedmiotu. Prócz kilku 
publikacyj, z których najważniejsze są S. Kłobukow- 
skiego „Roczna emigracja ludności polskiej i środki 
przeciw niej zaradcze”, głośna broszura St. Szczepa- 
nowskiego p. t. „Nędza w Galicji", ks. Chełmińskiego: 
„w Brazylji" dwa tomy (książka recenzowana obszer- 
nie przez J L. Popławskiego w jego „Szkicach litera- 
cko-naukowych) Dygasińskiego „Listy z Brazylii" obej- 
muje wymieniona literatura przedmiotu cały szereg 
artykułów, drukowanych przeważnie na łamach „Głosu“ 
gdzie toczyła się dłuższa dyskusja na temat zagad- 
nień emigracyjnych. Wymieniam główne pozycje publi- 
cystyczne. które obrazują w przybliżeniu przebieg tej 
dyskusji, pochłaniającej uwagę ówczesnego spoteczen- 
stwa polskiego. Oto one: A. Kmiecic: Ze wsi (artykuł 
o emigracji) „Głos“ Nr 7 r. 1886 Art. wstępny p. t. 
„Emigracja polska“, podsygnowany łnicjałem P. (Po- 
pławski?) „Głos" Nr 4, 5, 6, rok ۱890, Art. Wł Studni- 
ckiego p. ٠. „Kilka słów o emigracji „Głos” Nr 14 15 
rok 1890. Art. J. L. Popławskiego p. t. „Błędne wnio- 
ski“ na marginesie broszury Szczepanowskiego ,,Ne- 
dza w Galicji“ „Głoś'* Nr 38 : 39 rok 1860. Art. wstępny 
Popławskiego p. t. „Jeszcze o emigracji „Głos“ Nr 44 
rok 1890. Art. Popławskiego p. t. Brazylja i emigracja 
Nr 2 „Glos“ rok 1850; 1. 
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się na statku pasażerskim „Planecie“, który to 
statek przewoził również polskich chłopów do 
Brazylii. 

— ۱2 22۰52 226001۲19, Bylam przeciesw.Liz- 
bonie, Rzymie, Madrycie, Paryżu a nigdzie nie 
widziałam takich ludzi. My uważamy Europe 
za najbardziej cywilizowaną część świata, a jej 
mieszkańców mamy za najszczęśliwszych. Tym- 
czasem ci oto ludzie wyglądają, jakby półdzicy 
i mają takie smutne fizjognomie. | co ich też 
mogło skłonić do opuszczenia kraju rodzinnego? 

— Złe warunki bytu a przytem nadzieja, 
że im w Brazylii będzie lepiej. 

— Nieprawda, że się biedacy ciężko za- 
wiedli? 

— O tak, tutaj doznają zupełnego zawo- 
du. Synowie północy wrośli w swoją glebę, 
wychowani przez surowy klimat, nie zniosą 
ognistego podniebia Brazylii, nie wyżyją na na- 
szych płodach. Patrz pani, ci wszyscy ludzie 
tęsknią, widać to w ich fizjognomiach, w ich 
ruchach ciała, widocznie cywilizacja nie przy- 
gotowała tego ludu do kosmopolityzmu kolo- 
nizacyjnego — lub jeśli kto woli — do prze- 
szczepienia własnej, rodzimej cywilizacji na 
grunt obcy, nasz rząd źle robi, że takich właś- 
nie sprowadza. Brazylia bowiem nie będzie 
miała obywateli z tego materiału, a ojczyzna 
i ludzkość straciły ich już na zawsze. 

| ro=Daqdzo?simutine.gdy tyle" ۳ 
nie bezowocnie. Ale powiedz mi pan, dlaczego 
to nie przepadają jednak w Brazylii Włosi, 
Hiszpanie, Niemcy? 

Włosi i Hiszpanie żyją w przyrodniczych 
warunkach, zbliżonych do naszych, a na Niem- 
ców znowu przyszła ta cywilizacyjna pora, w któ- 
rej częściowa ich emigracja jest konieczna. 
Zresztą Włochów, Hiszpanów, Niemców nikt 
nie wywabia z kraju nadzwyczajnemi obietni- 
cami, oni emigrują naturalnie, dobrowolnie, nie 
spodziewają się niczego i wszystko, co znajdą 
w Brazylji jest 'dla nich dobre. Natomiast Po- 
laków sprowadzają agenci do nas sztucznie, 
przyobiecując im złote góry: więc nie dziw, iż 
ci ludzie spotykają się z zawodem, z rozczaro- 
waniem, tym gorzej, że jest to ludność bardzo 
biedna, bez najmniejszych środków („Na zła- 
manie karku“ str. 157—158). 

Kompetentny krytyk i publicysta J. L. Po- 
pławski, znawca problemów emigracyjnych 
stwierdzał, że Dygasiński mylił się w swoich 
wnioskach, nazbyt powierzchownych, opartych 
tylko na wąskiem pokłosiu obserwacyjno - poz- 
nawczym, nieuprawniającym zatem do ryczał- 
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towych uogólnień negatywnych. „Siemiradzki, 


Hempel, Łażniewski — słowa Popławskiego — 
zwiedzili stare i nowe kolonie a opisy ich znacz- 
nie się rożnią od opisów Dygasińskiego. | oni 


widzieli nędzę, wyzysk, głód, niesumienność 
urzędników kolonizacyjnych, rozpacz emigran- 
tów, ale widzieli stare kolonie zamożne, kwit- 
nące, dobrze zagospodarowane, ładne domy, 
ludność zdrową i rosłą. | w nowych koloniach 
dostrzegali objawy pocieszające, zawziętą ener- 
gię chłopa, karczującego las, zaprowadzającego 
gospodarstwo na nowiźnie. Niema jeszcze trzech 
lat od podróży Dygasińskiego, a ci koloniści, 
których przedstawia włóczących się po lasach 
iszukająch śmierci, sprowadzają już sobie księ- 
ży i nauczycieli, nie szczędząc znacznych kosz- 
tów“ *) Powieść Dygasińskiego, napisana 2 sze- 
rokim odechem epickim, nie posiada postaci 
centralnej. Uwaga powieściopisarza skupia się 
przeważnie na zespołach grupowych, ale każda 
z sylwetek chłopskich w powieści emigracyjnej 
Dygasińskiego, zarówno kobiecych, jak i męs- 
skich odsłania mocny w swojej przejrzystej 
wypukłości rysunek charakterologiczny. Bohate- 
rem „Na złamanie karku" jest ludowa zbioro- 
wość emigracyjna. Jej martyrologia, umiejętnie 
stopniowana w opisach Dygasińskiego osiąga 
miejscami, zwłaszcza, w jej szczytowych punk- 
tach, efekty wstrząsające. Autor umiał stopić 
dobrze materiał publicystyczny, zebrany w cza- 
sie swojej podróży brazylijskiej, z rzeczywistoś- 
cią psychologiczną powieściowych kreacyj: 
W traktowaniu przez niego stosunków brazylij- 
skich i miejscowych ludzi - autochtonów widać 
gdzieniegdzie metodę karykatury ze szkodą dla 
realistycznej barwy powieści. Naogół jednak, 
z drobnymi tylko odchyleniami, żywioł saty- 
ryczny dosyć skąpy w powieści, wymierzony 
przeciw groteskom brazylijskiego życia a głów- 
nie przeciw arcyśmiesznej głupocie miejsco- 
wych «oficerów, tak brzemiennej w złowrogie 
następstwa i łajdactwom urzędników admini- 
stracyjnych — rzadko rozmija się z kulturą umiaru. 

Pasja inwektyw obcą była ustrojowi twór- 
czemu Dygasińskiego. Jego humor tym razem 
nietylko nie równoważy pesymizmu, przeciwnie 
pogłębia go w marginesowych migawkach iro- 
nicznych, głębokich w refleksyjnej diagnostyce, 
tropiących zaś nonsensy brazylijskiej rzeczywi- 
stości. Mimo że pejzaż tej rzeczywistości nie 
zadawala, oświetlony przez Dygasińskiego wy- 

*) J. L. Popławski: „Szkice literackie i naukowe" 


Rozdział: „Emigracja brazylijska w rzeczywistościi wpo- 
ezji". 


Rok INE 


łącznie z jednostronnego aspektu ludowego mę- 
czeństwa emigracyjnego, mimo że sam proble- 
mat emigracji, osadzony na ciasnej osi uje- 
mnego a priori stosunku autorskiego domaga 
się zasadniczej korektury, powieść „Na złama- 
nie karku", pełna — opisowego czaru brazylij- 
skich krajobrazów, stanowiących tło rozległej 
perspektywy epickiej życia ludowego jest naj- 
lepszym utworem polskim o emigracji chłop- 
skiej. Dygasińskiego, twórcę arcydzieła ,,Go- 
dów życia“ odkryła „Młoda Polska“ ale ۰ 
siński, niezrównany psycholog bytu zwierzęcego 
i ludowego czeka wtaściwie dotąd jeszcze na 
swojego monografistę. Renesans Dygasińskiego, 
wielkiego poety przyrody należało by jednak 
rozszerzyć i uzupełnić nowym spojrzeniem war- 
tościującym na Dygasińskiego, znakomitego 
problematyka ludu, autora zapomnianych naj- 
niesłuszniej teoretycznych artykułów ludoznaw- 
czych (drukowanych w „Głosie“, „Wędrowcu*, 
„Przeglądzie Tygodniowym"“, „Kurjerze ۰ 
szawskim“ i t. d.) oraz epika ludowego życia 
w latach przełomowych jego ewolucji. Tę wy. 
jątkowość stanowiska autora „Właścicieli", nie 
tylko w literaturze polskiej, lecz nawet pow- 
szechnej, jego najrzadszą samorodność na 
obszarze całej literatury światowej, nie czer- 
piącą z żadnych źródeł i wzorów literackich za- 
znacza wielbiciel Dygasińskiego, St. Żeromski 
w ,Snobizmie i postępie". Nieprzebrane zaś 
bogactwo języka i sposobów wyrażania się 
A. Dygasińskiego *), który miał w uchu jedną 
z najczystszych gwar — słowa Żeromskiego — 
na południowych stokach i rozłogach gór świę- 
tokrzyskich, okolic Wiślicy, Rytwian, Staszowa, 

*) Historja sądów krytyczno-literackich o Dyga- 
sińskim jest pochodem zapewne niezakończonym jeszcze 
procesu odkrywczo-rehabilitacyjrego, którego najnow- 
szy etap postawił autora „Godów życia“ w rzędzie kla 
syków prozy polskiej o znaczeniu równie przełomowym 
w dziejach polskiej kultury, jakie mają w niej Prus, 
Sienkiewicz, Orzeszkowa lub St. Witkiewicz. Dla zobra- 
zowania w najogólniejszym zarysie tylko przebiegu tego 
procesu wymieniam ważniejsze sądy krytyczno - litera- 
ckie o Dygasińskim. St. Tarnowski w swojej „Literatu- 
rze polskiej“ (tom ostatni) pomija Dygasińskiego cał- 
kowitym milczeniem. P. Chmielowski poświęca mu tylko 
drobną wzmiankę (,,Historja literatury polskiej" t. 6 
z przedmową Br. Chlebowskiego), natomiast w „Wiel- 
kiej Encyklopedji'* Powszechnej llustrowanej“ w arty- 
kule o Dygasińskim wyróżnia głównie jego opowiada- 
nia zwierzęce oraz utwory ludowe, uznając ich wysoki 
poziom. O całej reszcie jego twórczości wyraża się 
z powsciagliwym chłodem, J. Nowinski w studjum 
o „Dygasińskim, jako o beletryście'" (Ateneum rok 1897) 
ocenia lekceważąco jego utwory o tematyce szlache- 
ckiej oraz mieszczańskiej, podobnie, jak Chmielowski 
widzi w Dygasińskim rasowego malarza bytu zwierzę- 
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Zborowa, Kurozwęk, Oleśnicy, Stopnicy, dzie- 
dziny Olesnickich i Zborowskich i prapopieliska 
Wiślan, który rozumiał i czuł, jak nikt inny 
istotę tamecznego życia, byt tamecznych ludzi, 
zwierząt, ptaków, roślin i kwiatów, lasów i pól, 
streściło się w dziejach jedynych w swoim ro- 
dzaju, nienaśladowanych przezeń inie dających 
się naśladować, znikąd nie wziętych, tak włas- 


cego i chłopskiego, A. Brückner („Literatura Polska 2) 
nie docenia należycie jego dzieł ludowych, wyżej sta- 
wia opowiadania zwierzęce Dygasińskiego, które w Pol- 
sce szczególnie były zjawiskiem nowym i olśniewają- 
cym. „Gody życia“ nazywa „Hymnem, wyśpiewanym 
dla przyrody, słońca i miłości“, hymnem, którym Dy- 
gasiński „wrócił już nie do personifikacji, lecz apote- 
ozy przyrody”. Br. Chlebowski („Literatura Polska" 
1795—1905) dostrzega u niego pewną „niejednolitość 
i powierzchowność w wizerunkach ludzi“ głównie 
o skomplikowanej psychice: nie waha się go jednak 
mimo pewnych niedociągnięć artystycznych zaliczyć do 
największych pisarzy swojej epoki. Przypisuje mu cel 
„rozwinięcia i umocnienia pierwiastków ogólnoludzkich 
w duszy polskiej“, (obok Sienkiewicza, Orzeszkowej 
i Prusa). Portrety ludzi prostych oraz zwierzęce u Dy- 
gasińskiego uznaje za artystycznie doskonałe, pełne 
głębokiego realizmu. Arcydziełem Dygasińskiego są — 
zdaniem Chlebowskiego „Gody życia „hymn miłości 
i uwielbienła dla przyrody polskiej. W. Feldman („Współ- 
czesna literatura polska“) mimo drobnych znaków za- 
pytania pisze o Dygasińskim z pełnym pietyzmem.- 
W „Godach życia” widzi arcydzieło na wszechświa- 
tową miarę o najgłębszej symbolice A. Potocki („Współ- 
czesna literatura polska“ t. ۱( W świetnej charaktery- 
styce Dygasińskiego podkreśla, jako naczelny rytm jego 
twórczości ludowość, kongenjalnie oddaną. St. Brzo- 
zowski („Współczesna powieść polska", rozdział „Po- 
wieść mieszczańska i jej fazy u nas“) określa twór- 
czość Dygasińskiego, jako „pewien rodzaj dziejowego 
zmęczenia. sceptycyzmu“. Jest ona przesiąknięta—zda- 
niem Brzozowskiego -- najskrajniejszym pesymizmem. 
Zarówno nowy rytm polskiej rzeczywistości społecz- 
nej, na którą patrzył Dygasiński oczami sceptyka — 
intelektualisty, jak również próchnienie dawnych po- 
staci życia budzi w nim „taedium vitae“ (słowa Brzo- 
zowskiego). „Przyroda, świat bez człowieka musiał się 
stać dla niego ucieczką. „Gody życia“, które są mo- 
mentem narodzin poety w Dygasińskim, stają się rów- 
nocześnie—zdaniem Brzozowskiego artystycznym środ- 
kiem jego duchowego samoocalenia. Brzozowski 
uwzględniał w podanej wyżej charakterystyce raczej 
przeobrażenia jego twórczej osobowości, pomijał zaś 
istotną, przedmiotową problematykę pisarza. Manf. 
Kridl, który opracował i przygotował do druku „Litera- 
turę polską“ Chlebowskiego w swojej dopularnej, pod- 
recznikowej Literaturze w ocenie twórczości Dygasin- 
skiego zbliża się do rewizjonistycznego stanowiska 
Chlebowskiego. K. Czachowski („Obraz współczesnej 
literatury polskiej, Naturalizm i neoromantyzm, tom 1) 
na tle antologicznego wyboru sądów krytyczno-litera- 
ckich o Dygasińskim daje wnikliwy portret duchowy 
tego pisarza. Widzi w nim przedstawiciela wyżyn twór- 
czych, twórcę— prekursora, którego wpływ oddziałał na 
następne pokolenie polskich pisarzy. 
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nych tego pisarza, jak własną była jego gusza, 
jego rozum, pamięć, wyobraźnia, współczucie 
i wynikająca ztąd forma jego dzieła“ *). Dla 
Zeromskiego jest Dygasiński „zapomnianym 
władcą pewnego obszaru mowy naszej, języka 
nizin i dalekości słowiańskiej, lasów i pól, pracy 
w polach i chatupach“, który „bardziej nas zbli- 
żył do pierwoźródła mowy słowiańskiej, niż 
wszyscy pisarze ostatnich lat kilkudziesięciu ra- 
zem ۷۰ 

Niemniej wysoką pozycję w literaturze pol- 
skiej wyznacza Dygasinskiemu Miriam - Prze- 
smycki, głównie jednak, jako autorowi „Godów 
życia" „Ale gdy różni Kiplingowie — słowa 
Przesmyckiego — pozostali w miejscu, nie zdo- 
łali wyjść z granic jakiejś aposterjoryćznej, ku 
zewnętrzności raczej zwróconej psychologii ży- 
cia, on rozrósł się, niby dąb krzepki, spotęż- 
nial, wyogromniał, ramiona wyciągnął aż ku 
słońcu, korzenie zapuścił aż ku dnom, aż ku 
praźródłom życia, aż ku jego istocie, gdy oni 
zatrzymali się w pewnej bądź co bądź anegdo- 
tycznej opowiadawczości, w sferze zmiennych 
i przemijających faktów, on odsłaniając przez 
cudownie intuicyjną, eliminującą wszystkie zby- 
teczne szczegóły syntezę, wiekuisty, jedyny niez- 
mienny prąd życia, w eposowy co mówię — 
w bojanowski uderzył ton, w którym prostota 
największa z największą wiąże się głębią" **). 
Aktualność Dygasińskiego zapoczątkowana przez 
„Młodą Polskę" oraz nowszą krytykę polską 
ma mnóstwo warunków promieniowania na 
współczesną rzeczywistość polską. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że jednym z ważniejszych 
warunków idącego zmartwychwstania Dygasiń- 
skiego w świadomości obecnego pokolenia 
u nas jest również jego rewalatorstwo ludu, 
którego zagadnienia tak szczególnie zacieżyły 
nad obliczem powojennej literatury polskiej 
oraz współczesnego życia polskiego. 

*) St. Żeromski „Snobizm i postęp" str. 115i 116. 


**) Z. Przesmycki (Miriam): „Pro arte“ str. 150— 
193. 
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DOMINIK WOJCIKOWSKI 


PREZYDENT I BURMISTRZ 
WARSZAWSKIEGO I W 


Z MIASTA KIELC ZA KSIESTWA 
POCZĄTKACH KRÓLESTWA 


KONGRESOWEGO. 
Garść szczegółów i dokumentów. 
(Dalszy ciąg). 


O służbie swojej w powstaniu Kościusz- 
kowskim tak się wyraża sam Wójcikowski 
w piśmie do podprefekta kieleckiego z roku 
1816: „Przychodząc do doskonałości wieku 
a stąd do sił fizycznych, przekonany z na- 
uki O powinnościach Obywatela względem 
swej Ojczyzny, umyśliłem i Jej część usług 
moich poświęcić. Jako pod kommendą wa- 
lecznego Kościuszki w najświętszym zamia- 
۲29, bo za sprawę swojej ziemi ojczystej 
służyłem wojskowo w regimencie konnym 
pod imieniem księcia Wirtemberga. Służba 
ta przyprowadziła mnie o utratę ۰ 
Tak więc ranny w prawą rękę pod Szcze- 
kocinami, 19 letni wówczas młodzieniec 
stawszy się „niezdolnym na dalsze w woj- 
sku zasługiwać promocje” zmuszony był po- 
szukać sobie stanowiska w służbie cywil- 
nej. Zmiana losu Ojczyzny, poddając go pod 
panowanie „któremu sprzyjać nie mógł" 
zmieniła zarazem jego przyszłe losy. Prze- 
nosi się z Sandomierza do Kielc i tu żeni 
się w r. 1798, mając lat 23, z Małgorzatą 
Zdebiowską *) Przemieszkawszy kilka lat 
w Kielcach, uzyskuje tu stanowisko pisarza 
miejskiego po obciążonym wiekiem Janie 
Kossie, 10 września 1802 roku. Pełni funk- 
cje pisarza miejskiego do 4 lipca 1809 roku. 
Była to służba ciężka. Dokuczliwy system 
biurokratyczny władz austriackich przyspa- 
rzał dla gospodarza miasta wiele ciężarów 
ikłopotów. Księgi miejskie z tych lat, jedne 
z niewielu, jakie się zachowały są wymownym 
dowodem usprawnienia ówczesnych sto- 
sunków. Korespondencja miasta z urzędem 
cyrkularnym jest bardzo obfita. Liczne okól- 
niki i rozporządzenia bardzo szczegółowe 
wymagały szybkiej odpowiedzi. Prócz tego 
pisarz mlejski był często delegowany do 
pełnienia różnych funkcyj urzędowych. Dro- 


*) Wzmianka w księgach parafji katedralnej 
w Kielcach. 


bnym,i starannym pismem wypełnione karty 
ksiąg miejskich z owych lat są dziś jedyną 
trwałą pamiątką pracy Dom nika Wójcikow- 
skiego. Zachowało się także w odpisie 
świadectwo służby wydane mu przez Magi- 
strat Kielecki. Oto ono: 


„Świadectwo z Mac'stratu *): Funkcją 
pisarza miejskiego lat 6, miesięcy 10, dni 
14 tak jak na prawdziwie do tego stopnia 
powołanego urzędnika y poczciwego oby- 
watela przystało sprawował, w każdym 
miejscu y czasie z chlubą swego urzędo- 
wania obowiązki swoje pełnił, moralności 
y przywiązania do cnoty y rzetelności w po- 
życiu obywatelskim zachował, które zawsze 
cechą sprawowanego przez niego urzędu 
były, w niczym nigdy od dnia objęcia funk- 
cji pisarstwa miejskiego tak co do wiary 
akt y owych nietykalności jako też co do 
wiary, na którą u Obywatelstwa zarahiał, 
poszlakowanym nie był. Ale owszem tak 
ciąg swej około dobra powszechnego przy 
piórze Magistratu Kielc pracy prowadził, 
że pomimo tej pamiątnicy, którą mu zdat 
ność, moralność y rozum w Jego działa- 
niach na zawsze zrobieły, Magistrat zamil- 
czeć nie może teraz chluby y zalety, które 
mu się dla prawdziwej Jego zasługi spra- 
wiedliwie należy”. 

Od 4-go lipca 1809 jest Wójcikowski, 
jak już poprzednio wspomniano tymczaso- 
wym prezydentem miasta Kielc. Pierwszy 
rok rządów Księstwa Warszawskiego na 
obszarze świeżo zdobytym na Austrii był 
okresem rządów wojennych. Głównym za- 
daniem prezydenta Kielc w stosunkach 
z władzami wojskowymi było w tym czasie, 
jak się sam wyraża „godzić urzędowanie 
i z konieczną podległością i z nieodbitą 
wykonania nakazów potrzebą“. O stosunku 


*) Wydane 25 czerwca 1810r. 
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jego do władz wojskowych mówi następu- 
jące świadectwo: 

„Józef Mierosławski, podpułkownik 
kommendant placu w Kielcach, Orderu 
Krzyża Wojskowego Kawaler, Skłaniając się 


do podanego nam żądania przez Jegomo-' 


ści Pana Dominika Wojcikowskiego, bur- 
mistrza miasta powiatowego Kielc, w celu 
zaświadczenia Jego postępowania na wy- 
mienionym urzędowaniu z mieysca mego 
nie mogę nic więcej oddać jak tylko nay- 
sprawiedliwszą zaletę talentom i pochwałę 
gorliwym postępowaniu i wypełnieniu poru- 
czonych mu czynności oraz utrzymywaniu 
z dobrem kraju ducha publicznego tak za 
mego poprzednika jako też cd czasu obję- 
cia przezemnie Kommendy Placuw Kielcach. 
Mierosławski m. p. S.S. w Hielcach, 6 llpca 
18107۰ 

Równocześnie iod władz cywilnych po: 
wiatu kieleckiego uzyskuje tymczasowy pre- 
zydent Kielc następującą kwalifikację: 

„Do J M. Pana Dominika’ Wojcikow- 
skiego“. No 1999.1۱ Kielce, dnia 7 kwietnia 
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1810 R-u Prezes Administracji Powiatu Kie- 
leckiego: Wywiązując się zasłudze i spra- 
więdliwości, daję niniejsze świadectwo J.P. 
Dominikowi Wojcikowskiemu iż On od po- 
czątku nowego Rządu to jest od dnia 4-go 
Lipca 1809 aż dotąd, będąc mianowany 
prezydentem miasta Kielc, dopełnia wiernie 
obowiązki swego urzędu y uskutecznia Kom- 
m'ssoria od Administracji powiatowej do 
mego wydawane to zwielką pilnością i gor- 
liwością. Zgoła tak zstrony osobistej zdat. 
ności i posiadanych przymiotów jak równie 
y strony moralności, dobrej chęci i patrio- 
tycznego sposobu myślenia zasługuje rze- 
czywiście, aby był szczególniej zalecony 
Rządowi, iżby przy regulacji Magistratów 
mógł być godnie y przyzwoicie umieszczony 
lub według jego życzeń w innym wydziale 
funkcją obdarzony (--podpisano) Bystrzo- 
nowski m. p. Zamoyski Sekretarz general- 
nym m. p. czytał Świątkowski m p. L. S.“. 
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MATERIAŁY BASNIOWE 


Oprócz. opowieści gwarowych słuszną rze- 
czą będzie utrwalać zwięzłe streszczenia baśni, 
w których chodziłoby nie o językowe, lecz treś- 
ciowe właściwości. Zachodzi bowiem wiele od- 
mian w tych samych opowiadaniach i często 
dopiero zestawienie dwu lub więcej gadek poz- 
wala na ustalenie relacji zbliżonej do pier- 
wotnej. ۱ 

1. W połowie drogi między Wzdołem 
a Michniowem wznosi się falisto grzbiet gór- 
ski, ozdobiony kapliczką św. Barbary, kto sły- 
szał coś o tym, że to patronka górników, może 
by skłonny był uwierzyć, że niegdyś poddani 
biskupów krakowskich kopali tutaj rude i dla 
zjednania opieki możnej niebieskiej Protektorki 
wystawili jej ten skromny przybytek. Ale prze- 
ciętny mieszkaniec okoliczny ułatwia sobie ży- 
cie. W dociekania nie wchodzi. Pamięta coś 
nie coś o kopaniu coś nie coś o bogactwach 
podziemnych, widzi na ustroniu kapliczkę, więc 
zaraz snuje baśń o 4 braciach, którzy w uciecz- 
ce przed jakimś najazdem Tatarów czy Szwe- 
dów skarb swój w trumnie niby nieboszczyka 
zakopali i na grobie świątyńkę małą wystawili. 


Zbierali się nieraz chłopi ze Wzdołu szu- 
kać tych skarbów, ale jednemu przed drugim 
wstyd było i obawę czuł w sercu, że będzie się 
musiał podzielić z drugim, jeżeli co znajdzie. 
Nieco więc tylko ten i ów pogrzebał, ale w koń- 
cu zaniechano. Dopiero niedawno znowu jacyś 
panowie z W-wy przyjechali, plany przywieźli, 
o wszystko się wypytali chłopów, a potem zbo- 
browali całą Klonowską górę, zabrali cosi nocą 
na wóz i tyle „kto ma wiele to jescek mu dia- 
6170610 ا6‎ 

Sama kapliczka św. Barbary nie ciekawa. 
Natomiast rzeżba, własnoręczne dzieło miesz- 
kańca Wzdołu, Białka, zadziwić może delikat- 
nością rysów i swobodą w ujęciu. 

2. Opodal t.zw. „Słopieckiego gościńca*, 
biegnącego przez lasy ,Jabtonne“ Nadleśnictwa 
Daleszyce od t. zw. „Papierni" nad Lubrzanką 
do Słopca znajduje się polana „Wiąz“ w są- 
siedztwie drugiej większej uprawnej polany zwa- 
nej „Niwa“. Około tego „Wiązu", który nazwę 
swoją wziął od kilku okazałych drzew tego ga- 
tunku snuje ludność okolicznych wiosek naj- 
różniejsze opowiadania. 


38 RAs D105 ۶ء‎ 


` Najpospolitsze mówi, że w bardzo odleg- 
łych czasach w miejscu gdzie obecna polana 
„Wiąz“ znajdowała się gospoda, czy też nawet 
jakiś zamek. Jedno jest pewne mówią wszyscy, 
że budynek ten, posiadający podziemne wyj- 
ście dopiero koło Kaczyna, zapadł się, a z nim 
razem Oczywiście całe łakome dobro karczmy 
względnie piwnic. Te ostatnie wypróżnić mieli 
coprawda powstańcy styczniowi, którzy ukry- 
wali się w podziemnych korytarzach dawnego 
zamku, ale zato pozostawili tarn podobno cały 
arsenał i kasę, nie mogąc zabrać tego ze sobą 
z powodu zbytniej czujności Moskali. W Dale- 
szycach do dziś żyje jeszcze staruszek, który 
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widział „na Wiazie“ otwory wejściowe tajem- 
nych korytarzy. Dlaczego ich nie odnajdzie, 
choć ludzie wokół zachęcają go do odkrycia 
tajemnicy — nie wiadomo. 

Jedno naoczny świadek może stwierdzić, 


- że „Wiąz“ to istotnie zapadlisko leśne, pokryte 


murawą i otoczone wokoło drzewostanem zbli- 
żonym do parkowego. Od strony wschodniej 
posiada jakby alejowy dojazd. Woda deszczo- 
wa mimo znacznie niższego poziomu nie zbiera 
się „na Wiązie". Ziemia przy tupnięciu wydaje 
głuchy łoskot, jakby istotnie zawierała próżne 
sklepienia. 
— 000 — 2 
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O zydoskim Wojtku 


W całej prawie Polsce znanym jest powie- 
dzenie „żydowski Wojtek". Ma to nie bardzo po- 
chlebne znaczenie. Jednak w okolicach Mało- 
goszcza krążą dziwne i odmienne trochę opowia- 
dania o Wojtku, co służył u żydów. Jest to jakby 
szereg lużnych, humorystycznych opowiadań, po- 
wiązanych tylko ze sobą osobą bohatera. Wed- 
ług nich, chociaż Wojtek był żydowskim parob- 
kiem, to przecież nieraz swych chlebodawców 
haniebnie okpił i na dudków wystrychnął. 
W mych okolicach wyrażenie „żydowski Wojtek" 
to synonim chłopskiej przebiegłości i chytrości 
oraz niczym nie skrępowanego humoru chłop- 
skiego, pełnego rubasznosci i nieokrzesania. 
Wojtek, to postać niemal mityczno - heroiczna. 
Wielu jest takich ço twierdzi, ze Wojtek żył 
naprawdę. 

Jednak ja myślę, że jest to raczej zbiór 
humorystycznych wydarzeń na tle stosunków 
chłopów z żydami. Z pokolenia na pokolenie 
przekazywane, narastały w nową treść i otrzy- 
mały wspólnego bohatera *. Jedno z nich przy- 
taczam: 

Słuzeł Wojtek u zydów za parobka. Koz- 
dy mioł go za przygłupka, a cerwie to nijak na 
niego nie godaty-ino: Ty głupi Wojciech. Ale 
Wojciech beł na swój sposób modry. Godo raz 
do niego zyd: Wojciechu, zaprzągnijcie kunie, 
nasmarujcie wóz, pojedziemy tu i tam. Przy- 
prząg Wojtek dwa kunie do pośladka, dwa do 
przodka i jazda. Kozden kuń w swoje strune 


*) Gadka „Ojcowe syrce“ Nr 1 i 2 b. r. spisana 
została przez tegoż autora. 


ciognie, a wóz ani sie nie rusy. Zydy wrzesco: 
Ty głupi Wojciech coześ ty porobieł? A Woj- 
tek godo: Dy jo przecie zara wiedziołem ze 
odrazu tu i tam sie nie pojedzie. 


Poprawieł w kuńcu zaprzogniencie i jadom. 
Żydy zwycajnie rejwach robiom, a Wojtek je- 
dzie kuńmi. | tak zmyśnie jechoł, ze na noc, 
to sie w samym środku lassa nalezli. Ny Woj- 
ciechu kajmy będziemy spać? pytajo sie zydy. 
A Wojtek naloz mrowisko strasne, ozkopoł 
igodo: Włażta tu, Spijta!—a som to sie na wo- 
zie uwaleł. A zydy całom noc sie ruchajom, 
a drapiom sie, bo ich ano mrówki obsiadły. 
Pytajom sie Wojka: Ny Wojciechu, co tak nas 
gryzie? A Wojtek: Tośta juz starzy i nie wieta, 
ze wsy borowe som w leśsie? Przedulcaty z bi- 
dom zydy w mrowisku do rana, a rano juz ja- 
dom. Ale przecie takie spostwione i scharu- 
wane bez mrówki, aze Wojtek to se gembe re- 
kom zatykoł zeby sie nie ozesmioc. 


Nadjechali ano nad pola, a na polach 
snopki na stawno stoły, zeby w kłósiach prze- 
schły. Pytajom sie zółtki: co to takiego? A Woj- 
tek rai, ze to kozoki jadom do lassa. ۰ 
cie nicego sie gorzy zydy nie bojo, jak kozoków. 

Postrochali sie okropnie i pytajom sie 
Wojtka co robić? Wojtek koze im włazować 
pod stome na wozie i schować sie. Jak kozoki 
przyjadom, to powi, ze śkło wiezie. Ino jakby 
chtóry kozak śturchneł w słóme, to niech nie 
wołajom „oj waj“, ale tak jak śkło. Pochowały 
sie zydy w słómie jak mysy, a Wojtek jedzie 
i do siebie godo, śkumo ze z kozokami. Gdzie 
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jedziecie Wojciechu? Do Lopusna. Co wiezie. 
cie? Skto. Stanoł kuńmi wyjon podkulek z poś- 
ladka i leje po słómie, kiej cepami. a zydy nic 
ino: Brzdynk! Brzdynk! Brzdynk! śkumo ze to 
śkło tak zwuni. Ale jak im doloł tak, ze juz 
nawet nic nie wołali, dopiro pojechoł dali. 


Na drugom noc tyz zatrzymoł sie w leśsie 
Ale zydy na zimi spać nie chciały, bo by ich 
borowe wsy pogryzły. Wysukoł Wójtek wyso- 
kom sosne z rososkami na cubku i tain ich 
usadowieł. Posed potym za krzoki, kozuch ku- 
dłami na wirzch odwinot i na styrech nogach 
podloz pod tom sosne, na chtóry zydy spały. 
Jak zacon skóre pazurami drapać, a rycyć, to 
wszyćkie zółtki sie poodcykały i ze strachu o kez 
nie pospadowały. Odloz od sosny posed za 
krzoki i kozuch po downemu nadział. Przycho- 
dzi, a tu zydy lament wielki robiom, ze niedź- 
wiedź bet i chciał do nich wlis¢. No to godo 
Wojtek, inny rady nima ino trza wszyćkie gałe- 
zie na glanc pootcinać, to mu trudno bedzie 
wliść, kieby drógieroz przysed. -Zydy przystały 
na to i Wojtek docysta gałezie pościnoł, ino 
w cubku troche ostawieł. A som uwaleł sie na 


R" On Omron demi 39 


wozie i lezoł. Rano chcom zydy słazić z drze. 
wa, a tu nima jak. Pytajom sie Wojciecha jak 
Oni zejdom? A to niech sie złapie chtóry ga- 
łezi, drugi niech slisie po nim i złapie go za 
kulOsy, a trzeci drugiego i tak zejdom. A belo 
zydów śterech. No to trzech juz trzymo sie za 
nogi i tak wisom, a ten sworty złazi i chyto 
sie za nogi trzeciego. Ale boi sie skocyć, bo 
jesce daleko do zimi beło. Tamci wrzescom 
zeby skokoł, bo im juz rece pomglały, a ten 
sie jesce waguje. Aze ten co sie pirsy gałezi 


trzymoł puścieł sie i wszyćkie zydy bec na zi- 


mie aze zajekło. 


Tak to Wojtek z zydami wojuwoł a des- 
pieke im piek, ze aze dziw. Złe tyz nieroz na 
۲۱۱۵ (9-۰ DEY, -zew az qofroz .6ا6 وتا‎ walle 
o tym to kiedy indzi opowim. lno tyla powim, 
ze Wojtek dorobieł się piekny gospodarki i pory 
kuni na zydach. 


Tak ono sie cesto zdarzo, że ślimok za- 
joca prześcignie a głupi modrale okpi *). 

Gadka z okolic Małogoszcza, opowiedziana mi 
przez Raka Juliana, mieszkańca wsi Zakrucze. 


— oo — 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI 
A. DYGASINSIEGO W KIELCACH 


Stulecie urodzin Wielkiego Syna Ziemi Kie- 
leckiej Święciło Jego ukochane miasto w dniach 
od 5 do 11 marca b.r. 


Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami, łącz- 
nie z Kieleckim Oddziałem Towarzystwa Poloni- 
stów, pod protektoratem JWP. Wojewodziny Eu- 
genii Dziadoszowej urządziło w niedzielę, dn. 5-go 
marca o godzine ۱1 w Domu W. F iP. W. uro- 
czystą akademię, na której obezna była córka 
Adolfa Dygasińskiego p Zofia Wolertowa z me- 
ا وی‎ ES władz i liczne tłumy publicz- 
ności. 

Słowo wstępne wygłosił delegat Tow Op. 
n. zw. p. Z. Piotrowski, dziękując córce Pisarza 
zauświetnienie akademii swoim przybyciem i przed- 
stawiając w gorących słowach wielką miłość au- 
tora „Asa“ do zwierząt, w których obronie wy- 
stępował niejednokrotnie i przypominając zdarze- 
nie, opisane przez p. Wolertową, jak to nad tru- 
mną jej Ojca w dniu pogrzebu rozległ się śpiew 
solowy ptaszecy jakby na pożegnanie. 

Orkiestra 4 p.p.Leg pod batutą ppor. M. te- 
gowskiego odegrała uwerturę z Cyrulika Sewil- 
skiego, po czym jeden z uczniów Liceum im. Stef. 
Żeromskiego odczytał kilka scen z życia młodzie- 
ży z książki Dygasińskiego „w Kielcach". 

Główną częścią akademii była świetna pre- 
lekcja znakomitego historyka literatury i krytyka 
Kazimierza Czachowskiego na temat: „Dygaąsiński 
w naszych oczach". Prelegent pozpoczął od opisu 
obrazu Jacka Malczewskiego, przedstawiajacego 
na tle krajobrazu polskiej zimy Adolfa Dygasiń- 
skiego, wpatrującego się w skupioną gromadę dzi- 


kiego ptactwa, karmionego rozsypanym ziarnem. 
Między Dygaeińskim, Malczewskim i Chełmońskim 
zachodzi, duchowe powinowactwo przez rodzi- 
mość i cdtwarzanie natury, mającej swoją duszę, 
która jest polską Zarówno w publicystyce Cyga- 
sińskiego jak i jego beletrystycznych utworach 
występuje jego niezależne stanowisko wśród Scie- 
rających się prądów epoki i szukanie prawdy 
w zgłębianiu życiowej rzeczywistości. Dygasiński 
to nie tylko obserwatornaturalistyczny, przedsta- 
wiający Świat otaczających go zjawisk ze stano- 
wiska uczonego przyrodnika, ale zarazem ۴۲۱" 
wy badacz psychicznych głębin. Spotykamy unie- 
go wielkie bogactwo problemów społecznych i psy- 
chologicznych Dygasiński to największy epik ludu 
naszego przed Reymontem. Cechą sztuki Dygasiń- 
skiego to prostota i naturalność. Pod pozorem 
jednak łatwej gawędy występuje u niego skom- 
plikowana kompozycja przedstawiania charakte. 
rów z różnych punktów, przez co wyprzedza Con- 
rada. Jest również prekursorem opisowego, au- 
tentyzmu. 


*) O ile nam wiadomo, gadka o „żydowskim 
Wojtku", charakterystyczna dla okolic Małogoszcza, 
jest również rozpowszechniona na Podhalu. Tem jed- 
nak „Wojtek“ — mądrala, dla odróżnienia od zwykłego 
żydowskiego Wojtka znany jest jako „Miliwojtek*, któ- 
ry płalał żydom różne figle. M. in. zaprowadził ich 
nad staw i pokazawszy im w wodzie liczne, a własne 
żydów podobizny, wylłumaczył im, że w stawie jest 
ید‎ jarmark i poradził żydom powskakiwać do wody. 

ed. 
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Swój ciekawy i interesujący odczyt zakon- 
czył Czachowski przedstawieniem testamentu au- 
tora „Godów życia". 

ilustracją, do ostatnich wywodów prelegen- 
ta były dalsze recytacje fragmentów z „Godów 
życia“ wygłoszone przez uczenicę gimnazjum Kin- 
gi i ucznia Liceun im. J Sniadeckiego. Akademię 
zakończył Koncert Chóru Swietckrzyskiego T-wa 
Miłośników Sztuki pod kierunkiem prof. K. Słom- 
kowskiego. 

Dziwnym zrządzeniem losu, w czasie całej 
akademii znajdował się na sali duży pies; który 
nie dał się w żaden sposób wyprosić. Zdawał się 
być delegatem licznej rzeszy zwierząt wprowa- 
dzonej do literatury przez Dygasińskiego. 

W dniu urodzin pisarza, 7 marca odprawio 
ne zostało nabożeństwo za jego świetlaną duszę. 
W tym samym dniu we wszystkich tutejszych szko- 
łach średnich i wyższych klasach szkół powszech- 
nych urządzono poranki ku czci wielkiego Pisarza. 

Gimnazjum im.St Zeromskiego. dawna szkoła 
realna, do której uczęszczał Dygasiński, uczciła 
jego pamięc w dniu 11 marca starannie obmyśla- 
nym porankiem, w czasie którego została odsło- 
nięta, wmurowane w korytarzu gmachu marmuro- 
wa tablica z krótkim, ale wymownym napisem: 
Uczniowi tej szkoły; Adolfowi Dygasińskie mu, w se- 
tna rocznicę urodzin — młodzież — 7.۱۱۱ 1939 r. 

Na poranku, obok przemówienia dyrektora 
Kuca, prof Wrońskiego i przedstawicieli młodzie- 
2۷ został odczytany list córki Pisarza p. Zofii Wo- 
lertowej, skierowany „Do drogiej młodzieży kie- 
leckiej" 

Dokładny przebieg uroczystcści podaje cza- 
sopismo Młodzieży Państw, Liceum i gimnazjum im 
St Żeromskiego „Młodzi Idą“ w numerze z kwiet- 
nia b, r 

Dygasiński stał się nam bliski. Czytamy go, 
poznajemy i kochamy. J. G. 


RECENZJE 


Dr. Tad. Dybczyński, „Kraina puszczy jodło- 
wej* P. W. K. S. Lwów 1939 r. str. 240. 

Na pytanie co to za książka, należy odpo- 
wiedzieć krótko — porządny przewodnik po Łyso- 
górach „Kraina puszczy jodłowej" to ani nie roz- 
prawa geograficzno-przyrodnicza, choć temat ten 
zajmuje nieco mniej niż połowę ks'ążki. ani nie 
monografia historyczna — jakkolwiek dwa ostat- 
nie rozdziały przynoszą szereg nowych przyczyn 
ków do dziejów regionu. Z całego potraktowania 
tematu widać, że Autor chciał się przysłużyć na- 
uczycielstwu i szkole średniej w Swiętokrzyskiem 
wartościowym podręcznikiem, nie zapominając 
o wędrowcu, który mimo wszystko skazany był 
dotąd na własne doświadczenie. (zwłaszcza jeśli 
się nie zaopatrzył w Świeży zresztą i z powodu 
ceny mało rozpowszechniony „cud“ Patkowskiego). 
Z tego punktu widzenia książka doskorale speł- 
n'a swoje zadanie. 

Będąc wyrazem obecnego stanu badań nad 
Łysogórami, nadaje się dzieki rzeczowo - chrono- 
logicznemu ujęciu do wykorzystania w szkole pow- 
szechnej przez nauczyciela, a w liceum przez 
uczniów na lekcjach historii, geografii, przyrody 
i religii. Turyście natomiast. przydałby się ogrom- 
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Komitet 


Rok IV 


nie skorowidz miejscowości, których wielka ilość 
powtarza się wposzczególnych rozdziałach Oprócz 
treści, bardzo bogatej tak w słowie jak ilustracji, 
nie da się pominąć uczuciowego zangażowania 
Autora w temacie. Uderza to zwłaszcza tam, gdzie 
chodzi o bogactwo naturalne Łysogór — rzeźbę 
krajobrazu, faunę, florę. Odrobina przesady nie 
zaszkodzi, zwłaszcza z dobrych pobudek. Dlatego 
sympatycznie brzmią dla nas w pięknej książce 
dr-a Dybczyńskiego opisy „potężnego masywu“ 
np. ,Radostowej“, ponieważ w wyobrażni Autora 
pozostała ona taką, jaką była niegdyś jeszcze 
przed przebiclem się Lubrzanki z Ciekot do Mą- 
0٥ا٥‎ EE 
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Odpowiedzi Redakcji 
P JAN BORUN z Szatasu 


Od p. Borunia wydawcy drzewa otrzymała 
Redakcja list, wyrażający zaniepokojenie z po- 
wodu przerwy w wydawaniu „Radostowej”, list 
ten częściowo zamieszczamy, życząc Autorowi, 
aby się jak najrychlej syna doczekał i w nim 
rozwinął swoje zdolności do wierszowania. 


Prawą reka chyże pioro Swe 117111147۷7 
Nim do wiersza w rymy liścik ten pasuje 
I na wstępie pytam o co bowiem chodzi, 
Czy też „Radostowa“ wciąż jeszcze wychodzi? 
Pismo nader mile przez mnie ukochane 
W którym Swiętokrzyskie pasmo opisane 
Te gwarne miasteczka, lub ciche znów wios ki, 
W nich dworki, palace — zwycięstwa lub klęski. 
le zamki, koscioty, fabryki czy lasy, 
Które brzmiaty echem, tu w pradawne czasy 
Za to „Radostawą' pokochałem wielce 
Z której czerpię wiedzę, ksstatcqc umyst Serce. 
Na tym kończe lisctk ryriowanej treści, 
Bo mały mam papier wiele się nie zmieści. 
Nim w kopertę włożę i do skrzynki rzucę 
Słowa pieśni własnej w liście tym zanuce. 
lużem się urodził, tuzem stę wychować, 
7 te lasy schodził i w nich napracowat. 
Sptewam ja se, śpiewam, echo wiater niesie, 
Ze się mile kocham, Swietokrzyski lesie. 
Artykułu WPana o pogrzebie § p. ks. Al. Ko 
łodzieja w Odrowążu nie mozeniy wykorzystać 
z powodu jegotreści odpowiadającej periodykom 
o Charakterze sprawozdawczo dziennikarskim. 
Odesłaliśmy go natomiast do Redakcji „Gazety 
Kieleckiej”. 
W PAN ADAM SZKLINSKI, Starachowice List 
Pański z 7.V załatwiamy równocześnie. 
WPAN ADAMOSTROWSKI, SKRONINA. Inte- 
resowałby nas może najwięcej—o ile wnosić z ty- 


tułów — „Stary Adrian, konował wiejski". Materia- 
ły pamiętnikarskie, nadesłane nem dotąd, byłyby 
ciekawe i odpowiednie do druku. Podobne jednak 
wiadomości o gimnazjum kieleckim w tych latach 
podawał już Pamiętnik Koła Kielczan. 


Redakcyjny: 


Prof. HENRYK CZARNECKI, JAN ~GEBICA, TADEUSZ JACKOWSKI, JAN DG 
| STANISŁAW SUCHOROWSKI. 


Redaktor i Wydawca: Mgr. fil. JAN ۲ ۸ 0ے‎ ۰ 


Drukarnia Jan Łęski, Kielce, ul. Sienkiewicza 14. 
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UWADZE KIELCZANi ZAMIEJSCOWYCH 
2 POLECAMY W KIELCACH 


CHCESZ w POCZĄĆ CHCESZ SIĘ POSILIĆ i 
PO ZNOJNEJ DOBRÓŻY < ۱ ROZWESELIĆ BE m 


| WSTĄP 


w HOTELU BRISTOL ا‎ PEA „BRISTOL 


URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE 
ELEKTROWNIA w KIELCACH S.A. 


SIENKIEWICZA 59. 
LAMPY, GRZEJNIKI, KUCHNIE i t. p. 


PIERWSZORZEDNY SKŁAD SPÓŁDZIELNIA ` | 
„TOWARÓW KOLONIALNYCH, ~ 
WIN i WÓDEK, ELEKTRYCZNA KRAWCO W CHRZEŚ Û IJAN 
PALARNIA KAWY w KIELCACH © 
ul. Pierackiego 21, telefon 17-60. 
LUCJAN KOTOWSKI E 
Kielce, ul. Sienkiewicza 17. Skarżyska - Kamienna, ul. SA 12, 
telefon 109. 
ST. KRÓL KSIĘGARNIA ST. KRÓL 


DOSTARCZA SZYBKO NA ZAMÓWIENIE ۴ 
ul. Wesola 425, 2 BOSIADANASKLADZIEDRUKIKRAJOWE "b Wesola ae. 


Przemysł Metalowy | - WAN $ E Ta 2 ۱ | 2 
„GRANAT“ OGRIS تک‎ 00 zę 
Spólka Akcyjna ; 
ZARZĄD: | 
Warszawa, Żórawia 17 
tel. 9-14-36: 7-24-36. 
FABRYK A: 

Kielce. ی ی‎ ta 166 " 
tel. 11-01. 0 


} 


ul. Słowackiego 12, 
telefon 16-06. 


WĘGIEL i KOKS, 
HCFIĘDTADTELAE 
CEMENT: HORT i 


۱ TĘ 
4 7 


ŁAB. TECH ۳ 

Warszawa, Pow 67. | | DETAL, ROWERY, - 
tel. 10-09-44. NORSE: a 

POLECA polowe latarki FR SS | RADIA, MASZYNY ` 

RZE seated DER DE کس سب‎ | DO SZYCIA: i GAS: 
oseb. wejsk., policji, | a 3 و‎ 

straży gran. kompasy, "| NICE PRZECIWPO-. 
odlewy pod ciśnieniem, AMAN AA ZAROWĘ. 


۱۳۳۲ robotyna autoniataoh. 
NAJWIĘKSZE ZAKŁADY WYDAWNICZE ski | 


DRUKARNIA JAN ŁESKI 


_ KIELCE, SIENKIEWICZA ۰ ee TELEFON 16-17 


